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W atmosferze powszechne! radości obchodziły narody ZSRR 
34 rocznicę utworzenia Armii Radzieckiej
MOSKWA. Naród radziecki 

obchodził uroczyście i rado­
śnie 34 rocznicę bohaterskiej 
Armii Radzieckiej i radziec­
kiej Marynarki Wojennej.

We wszystkich dzielnicach 
Moskwy odbyły się zebrania i 
uroczystości. W przedsiębior­
stwach, urzędach i szkołach 
zorganizowano spotkania mas 
pracujących z bohaterami 
Związku Radzieckiego — u- 
czestnikami Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej.

Na cześć 34 rocznicy Armii 
Radzieckiej i Radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej oddano w 
Moskwie 20 artyleryjskich 
Salw honorowych.

W Kijowie, Mińsku, Tasz- 
kencie, Baku, Erywaniu, Ry­
dze, Wilnie i w stolicach po­
zostałych republik związko­
wych odbyły się z okazji świę­
ta sił zbrojnych ZSRR uroczy­
ste. zebrania organizacji ra­
dzieckich, partyjnych i spo­

łecznych, wspólnie z przedsta­
wicielami garnizonów wojsko­
wych.

Uroczyste zebrania, poświę 
cone 34 rocznicy Armii Ra- j 
dzieckiej, odbyły się również i 
w Stalingradzie, Kalinmgra- I 
dzie, Sewastopolu i innych : 
miastach ZSRR. Uczestnicy i 
zebrań uchwalili wśród ol- i 
brzymiego entuzjazmu teksty 
listów z pozdrowieniami do 
Józefa Stalina.

W pałacach kultury, w klu­
bach, w domach oficerskich j 
odbyły się uroczyste wieczor­
nice. W kinach wyświetlano 
filmy, poświęcone bohater­
skiej historii radzieckich sił 
zbrojnych.

W przeddzień rocznicy od­
była się w Moskwie uroczysta 
akademia, zorganizowana 
przez ministerstwo spraw 
wojskowych ZSRR, wspólnie 
z organizacjami społecznymi 
i kulturalnymi stolicy.

Centralny Teatr Armii Ra­
dzieckiej został odświętnie u- 
dekorowany. Na sali widnieją 
transparenty z napisami 
„Niech żyje nasza potężna, so­
cjalistyczna ojczyzna!“, „Niech 
żyją siły zbrojne Związku Ra'

Marynarze Ludowej Mar. Woj.
ucMdii 34 rocznicę

powstania Armii Radzieckie!
' >

dzieckiego!“. W głębi sceny 
pór rety twórców sił zbroj- 

Związku Radzieckiego 
Wiodri nierza Lenina i Józefa 
Stalina. Na scenie przy sztan­
darach bojowych zaciągnęli i 
wartę honorową żołnierze pie- 
choty, marynarze, piloci, czoł­
giści, artylerzyści i kawalerzy- 
sci.

Akademię zagaił Marszałek 
Związki: Radzieckiego — So­
kołowi i i.

Wśród burzliwych oklasków 
zebrar wybrali do prezydium 
honor o /ego Biuro Polityczne 
-5 ' i 1 ^R{b) z Józefem 
Stalinem na czele.

Referat o 34 rocznicy Armii

Radzieckiej i Radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej wygłosił 
marszałek Leonid Goworcw.

Cała histeria Armii Radziec­
kiej — oświadczył m. in. mar­
szałek Goworow — jest ży­
wym przykładem bohater­
stwa, ofiarnej służby ojczyź­
nie i mężnego wykonywania 
swych obowiązków. Armia 
Radziecka jest niezawodnym 
obrońcą wielkich zdobyczy 
mas pracujących naszej Oj­
czyzny.

Wśród ogromnego entuzja­
zmu uczestnicy akademii u- 
ch wal iii tekst listu powital­

nego do Generalissimusa
Stalina.

Zako/icienie obrad sesji naukowej IKKN
poświęconej projektowi Konstytucji

Prezydium akademii

WARSZAWA. W dniu 22 
hm. w sali Rady Państwa w 
Warszawie rozpoczęła się, zor­
ganizowana przez Radę Na­
ukową Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC 
PZPR, dwudniowa sesja na­
ukowa, poświęcona dyskusji 
nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Na sesję przybyli członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR: Jakub Berman, Koman 
Zambrowski, Edward Ochab, 
Adam Rapacki, Stefan Matu­
szewski, członkowie KC PZPR 
oraz liczni działacze politycz­
ni.

Otwierając obrady, rektor 
IKKN min. Zygmunt Modze­
lewski wskazał na duże zna­
czenie sesji dla rozwinięcia i 
pogłębienia myśli naukowej 
wokół problematyki projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Zebrani wysłuchali następ­
nie referatów: wicepremiera
dr Stefana Jędrychowskiego 
na temat podstawowych cech 
charakterystycznych projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, prof, dr

Stefana Rozmaryna na temat 
współczesnych konstytucji 
państw imperialistycznych o- 
raz prof, dr Henryka Jabłoń­
skiego na temat historii pol­
skich konstytucji.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja.

Dwudniowe obrady sesji 
podsumował rektor IKKN, 
mm. Zygmunt Modzelewski. 
Stwierdził on, że sesja wyką­
pią, jak wielkie jest bogac­

two problemów naukowych, 
wiążących się z treścią Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, dokumentu o 
olbrzymiej wadze i olbrzymiej 
treści politycznej i społecznej. 
Min. Modzelewski podkreślił, 
że projekt Konstytucji jest 
wyrazem dalszej głębokiej 
konsolidacji władzy ludowej 
w Polsce, wyrazem pogłębia­
jącego się demdkratyzmu na­
szego ustroju.

Wskazując na wzrastające 
znaczenie nauki w Polsce Lu­
dowej, min. Modzelewski wy­
raził przekonanie, że będzie 
cna coraz bardziej wiązać się 
f praktyką socjalistycznego 
budownictwa, stając się w 
peii i nauką w służbie narodu.

Chłopi Wybrzeża

Pod kierów,mtweRi 

i Towarzy
Armia Radź eckai

as
w szkoleniu politic

MOSKWA. W dniu 23 łu 
skowych Związku Radziecki 
minister Marynarki Wojenn 
ceadmirał Kuzniecow ogł 
dzienne:

ROZ
■MINISTRA SKRAW 

MARSZAŁKA W
TOWARZYSZE ŻOŁNI 

OFICEROWIE I GENERAŁ 
Naród radziecki i jego 

dzień Armii Radzieckiej i 
jennej.

Pozdrawiam Was i skła 
34 rocznicy naszych sił zbrój 

Życzę wszystkim żołnier 
dzieckiej nowych, jeszcze wi 
naleniu wiedzy wojskowej i 1 
noszeniu gotowości bojowej 
nywaniu obowiązku wojsko 
interesów państwowych nasz 

Dla uczczenia 34 roczni 
dzieckiej Marynarki Wojenn 
23 lutego 20 artyleryjskich 
naszej Ojczyzny, Moskwie, 
fvowych, jak również w Kali 
rowsku, Władywostoku oraz 
Leningradzie, Stalingradzie,

Niech żyje Armia Radzi 
Wojenna!.

Niech żyje bohaterski na 
na Ojczyzna!

Niech żyje Rząd Radzie 
Niech żyje Partia Lenina 

ganizatcirka naszych zwycięst 
Niech żyje wielki wódz 

wódca, Generalissimus Zwią- 
Sialin!

ROZ
MINISTRA MARYNAR 

WICEADMIRAŁA
TOWARZYSZE MARYN 

MIRAŁO WIE!
Obchodzimy dziś wraz z 

Armii Radzieckiej i Radzieck 
Utworzone ’ troskliwie 

Partię Lenina - Stalina Ra 
Wojenna przeszły pełną eh 
dty, że potrafią bronić pań 
Swą sławną rocznicę Armia i 
rynarka Wojenna, kierowane 
oraz przez wielkiego wodza i ...
Stalina, obchodzą, osiągając nowe 
waniu bojowym oraz w szkoleniu 
skowym.

Marynarze i dowódcy floty wojennej po 
wzmagać gotowość bojową, wychowywać wy 
wanych specjalistów oraz wzmacniać dyscyplinę 
wą, czujność i organizację w swych szeregach.

Towarzysze marynarze, oficerowie i admira 
Pozdrawiam Was i składam Warn życzenia z ok 
34 rocznicy Armii Radzieckiej i Radzieckiej Marynar 
Wojennej, życząc nowych, większych jeszcze sukcesów 
w wyszkoleniu bojowym i politycznym.

Niech żyje nasza potężna Ojczyzna Radziecka!
Niech żyje bohaterski Związek Radziecki, jego zwy­

cięska Armia i zwycięska Marynarka Wojenna!
Niech żyje Rząd Radziecki!
Niech żyje wielka Partia Lenina - Stalina!
Chwała naszemu wielkiemu i mądremu wodzowi i 

dowódcy Towarzyszowi Stalinowi!

W 34 rocznicę powstania 
Armii Radzieckiej w sali te­
atru „Wybrzeże“ w Gdyni od­
była się uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Dowódz­
two Marynarki Wojennej.

Na akademię przybyli człon­
kowie Komitetu Miejskiego 
PZPR, przedstawiciele Prezy­
dium Wojewódzkiej i Miej­
skiej Rady Narodowej, Do­
wódca Marynarki Wojennej 
wiceadmirał W. Czerakow i 
wicekonsul ZSRR tow. Jer- 
miłow.

Salę teatru „Wybrzeże“ wy­
pełnili po brzegi marynarze i 
ich rodziny. Referat okolicz­
nościowy wygłosił oficer Na­
pieraj, który powiedział m. 
in : Wspaniałe zwycięstwa
Armii Radzieckiej, jej wyzwo- 
lańcza misja, bezprzykładne 
bohaterstwo, zdobyły dla 
ZSRR sympatię i miłość naro- ! 
dów. Narody widzą bowiem ' 
w Armii Radzieckiej wierną 
strażniczkę pokoju. Dzięki 
7 cycKstwom Armii Radziec­
kiej Polska odzyskała po raz 
drugi niepodległość i wolność, 
wróciły do Macierzy prastare 
ziemie nad CkDą i Nysą.

Od pierwszych chwil pow­
stania naszej Marynarki Wo­
jennej zawiązało się pomiędzy 
nią a Marynarką Radziecką 
ścisłe braterstwo broni.

Od marynarzy floty radziec­

kiej uczą się marynarze Lu­
dowej Marynarki Wojennej 
wiernej, pełnej poświęcenia 
służby, miłości i przywiązania 
do Ludowej Ojczyzny i wier­
ności sprawie socjalizmu. 
Dzięki braterstwu broni, dzię­
ki pomocy Związku Radziec­
kiego, wzrasta siła i moc bo­
jowa Polski Ludowej na mo­
rzu.

Wzorując się na Armii Ra­
dzieckiej, nasze Wojsko Ludo­
we i Ludowa Marynarka Wo­
jenna nieustannie podwyższa­
ją swój kunszt bojowy. Nasze 
kadry dowódców uczą się na 
wspaniałych wzorach radziec­
kich, przyswajają sobie stali­
nowską naukę wojenną, lej o- 
gromne bogactwo myśli woj­
skowej. Nasze kadry oficerów 
odczuwają w swej pracy tro­
skliwą i bezinteresowną po­
moc radzieckich towarzyszy 
broni, przekazujących im swo­
je bogate doświadczenia bojo­
we i niezrównane mistrzo­
stwo.

milkły oklaski i 
cześć Wielkiego 
dzieckiego, jego uie 
nej Armii i Floty, na 
twórcy i organizator 
rzysza Stalina.

W części artvstvc; 
stąpił Zespół Pieśni 
Marynarki Wojennej

ze zrozumieniem real
We wszystkich gromadach 

województwa gdańskiego
chłopi przyjęli uchwałę Sej­
mu o obowiązkowej dostawie 
zwierząt rzeźnych i nowym 
systemie kontraktacji ze zro­
zumieniem i zadowoleniem.

Koło ZSL w Pałubinku, po- . 
wiatu starogardzkiego, wystą­
piło z inicjatywą, aby chłopi | 
starali się o ustalenie możli- j 
wie jak najwcześniejszych ter- j 
minów dostaw żywca. Miesz- ! 
kańcy gromady przyjęli ten 
wniosek.

Dzięki temu, jak wynika z 
planu groma dzkieon. więk­
szość dostaw zrealizują oni 
już w pierwszym półroczu. . ;

5-cio hektarowy chłop Mi- 
chał Klein, prosząc c wyzna­
czenie mu terminu na luty, 
powiedział: „Mam dwa tucz­
niki, które będę mógł sprze­
dać w tym miesiącu. Moim 
dążeniem jest należną ode 
mnie dostawę wykonać jak 
najwcześniej“.

Józef Mikołajewski zreali­
zuje swój plan, wynoszący 
250 kg w dwóch terminach

Pozaw marcu i kwietniu. ru . 
tym zobowiązał się podpisać 
umowę na sprzedaż dalszych 
4 tuczników. Adam Adamow- 
ski również wykona p.an w 
dwóch ratach w maju i w 
czerwcu br. „Zakontra uję

züfq uchwałę rzącfi
j-szeze 6 sztuk trzody chlev 
ne]‘ duż sobie obliczyłem, jal 
z tef° będę miał zysk, a p 

_ jestem prezesem ko] 
, -h 1 l’ako aktywista, pow 

n enem dawać przykład ii 
ib . 1 chłopom“ — oświadcz: 
-^tarnowski.

^ gromadzie Zgorzał; 
Stężyca, pow. kartuska 
jako pierwszy wykon; 

P wiązkową dostawę żywe
BV)k tar°Wy chł°P Al0jz

^rzy opracowaniu plan 
gromadzkiego prosił on o wj 
znaczenie mu terminu na mi< 
siąc luty br. Istotnie, 19 bn 
e wiązał się on ze swego c 

^ •'.viązku, sprzedając państw 
toczmka wagi 184 kg czyli
en nn W:ęcei' niż wynosiła je 
fnnVn-rma' Mam obecni
spokojne sumienie, bo wykc

,m, swoją powinnoś 
względem państwa. Bede te 
raz kontraktował trzodę chle 
wnąh g,d7? Przynosi mi to du 
zy dochod — oświadczył Bloh 

Zawarł on już umowę n 
sprzedaż dwóch tuczników 
Za przykładem Bloka poszł 
wielu innych gospodarzy je* 
gromady. I tak np. Józef Klin 
kosz sprzedał 19 bm. tucznik 
wagi 122 kg, Franciszek Neu 
bauer odstawił 139 kg żvwce Jan Gruchała — 95 fc.

Uroczyste odsłonięcie pomnika ks. Józefa Poniatowskiego 
w Parku Łazienkowskim

Na zdjęciu: Pomnik po odsłonięciu. Pomnik jest darem spo­
łeczeństwa Kopenhagi, w którym to mieście znajduje si$ 

oryginał pomnika dłuta Duńczyka Thcrvalsena.
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pow stania Armii Radzieckiej 
lyni oddało liołd poległym bohaterom

armii i floty. To żołnierze szli 
z kwiatami i wieńcami pragnąc 
wraz z całym społeczeństwem 
uczcić pamięć bohaterów« którzy 
3 lat ternu przynieśli nam wol­
ność.

O godzinie 14.00 pochód zbli­
żył się do wzgórz redłowskich. 
Na jednym z nich widać było 
wzorowo utrzymany cmentarz 
żołnierzy radzieckich i polskich 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie Gdyni. Ponad wszystkim 
górował skromny pomnik, za 
nim rozciągały się równe sze­
regi mogił. Obok grobów żoł- 

I nierzy radzieckich są groby żol- 
j nierzy polskich Brygady Pan­

cernej im. Westerplatte ramię w 
ramię ze swymi radzieckimi 
braćmi wyzwalali Polskę i tu w 
Gdyni znaleźli chwalebną 
śmierć. Oczom pochodu ukaza- 

|j ły się łopoczące na wietrze fla­
gi, płonące znicze i nieruchome

warty honorowe. Za chwilę po­
chód wszedł na cmentarz.

W imieniu społeczeństwa 
przemówił wiceprzewodniczący 
Prezydium MRN tow. Stawiar- 
ski, a w imieniu wojska kpt. 
Patyk.

W swych przemówieniach 
mówcy podkreślili, że Armia 
Radziecka rozgromiła faszyzm 
hitlerowski i przyniosła wol­
ność narodowi polskiemu. Bo­
haterscy żołnierze radzieccy od­
dali swe żvcie w walkach o wy­
zwolenie polskiego Wybrzeża. 
Lecz ich krew nie poszła na 
marne. Żyją oni w naszych ser­
cach, żyją w naszym marszu ku 
socjalizmowi.

Po przemówieniach delegacje 
składały wieńce i kwiaty. Tak 
społeczeństwo Gdyni złożyło 
dziękczynny hołd poległym bo­
haterom Armii Radzieckiej.

Kun.

WiwwXwwi!

MM

wieńca przez delegację Ludowej Mar. Woj.

rska Wystawa Marynarki Wojennej 
została otwarta

1952. r. 
larynarki 

Piał otwarcia 
"Racjonalizator- 

prynarki Wojennej, 
przeglądem osiąg- 

(Eych racjonalizatorów 
rubiegły.

rswym przemówieniu Za- 
^ Njpca Dowódcy Marynarki 
"Wojennej powiedział między 
innymi:

„Wzorując się na przykła­
dzie bohaterskiej klasy robot­
niczej żołnierze i marynarze 
Ludowego Wojska Polskiego 
biorą czynny udział w rucbu 
racjonalizatorskim. Racjonali­
zatorzy Marynarki Wojennej, 
których szeregi wzrastają z 
każdym dniem, swą ofiarną 
pracą i służbą przyczyniają się 
do podniesienia metodyki 
szkolenia, usprawnienia sprzę­
tu wojenno . morskiego, przy­
śpieszenia prac remontowych 
— a tym samym do podnie­
sienia siły bojowej Marynarki 
Wojennej. Projekty i prace ra­
cjonalizatorskie ułatwiają w 
poważnym stopniu opanowa­
nie trudnej wiedzy wojenno - 
morskiej, zrozumienie precy- 
*yjnych i skomplikowanych 
najbardziej nowoczesnych 
przyrządów i sprzętu bojowe­
go.

Doskonale poznać nowocze­
sny sprzęt otrzymany od brat­
niej nam Marynarki Wojen­
nej Związku Radzieckiego, jak 
najlepiej opanować technikę 
wojny morskiej, oto czołowe 
zadania jakie przyświecają 
pracy naszych racjonalizato­
rów, takich jak: por. WYBIE­
RAŁA, kpt. DWORACZEK, 
bosman MALIŃSKI, pracow­
nik cywilny ob. MICHALSKI 
i wielu innych.
Wyrażanie troski o rozwój ru­

chu racjonalizatorskiego o po­
myślne realizowanie wszel­
kich wniosków naszych racjo­
nalizatorów utrwala wielki do­
kument, jakim jest projekt 
JKonstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. W pro­
jekcie tym w art. 65 czytamy:

„POLSKA RZECZPOSPO­
LITA LUDOWA SZCZEGÓL­
NĄ OPIEKĄ OTACZA INTE­
LIGENCJĘ TWÓRCZĄ — 
PRACOWNIKÓW NAUKI, 
OŚWIATY, KULTURY I 
SZTUKI, ORAZ PIONIERÓW 
POSTĘPU TUCIINICZNEGO, 
RACJONALIZATORÓW I 
WYNALAZCÓW“.

Nasza Ludowa Marynarka 
Wojenna będąc ściśle związa­
na z narodem idąc za wzorem 
praodujących racjonalizato­
rów robotników coraz szerzej 
rozwija ruch racjonalizatorski, 
którego szerokie ramy określił 
Rozkaz Ministra Obrony Na­
rodowej Marszałka Polski 
Konstantego ROKOSSOW­
SKIEGO. Druga Wystawa Ra­
cjonalizatorska Marynarki Wo­
jennej jest wyrazem wykona­
nia rozkazu Ministra Obrony 
Narodowej, jest wyrazem rea­
lizowania w praktyce projektu 
Konstytucji. Otwarcie drugiej 
Wystawy Racjonalizatorskiej 
zbiega się z 34 rocznicą pow­
stania Armii i Marynarki Wo­
jennej Związku Radzieckiego,

która jest dla nas wzorem do- 
skonalaniu kunsztu bojowego, 
wzorem wierności Ludowej 
Ojczyźnie i obrony pokoju.**

Po przemówieniu, Dowódca 
Marynarki Wojennej, w towa­
rzystwie wyższych oficerów 
Dowództwa, zwiedził wystawę, 
żywo interesując się wszystki­
mi wystawionymi ekspona ta- 
mi. Rozmawiał z racjonaliza­
torami, zapytywał ich o szcze­
góły wystawionych urządzeń, 
sprawdzał ich działanie, udzie­
lając uwag dotyczących pomy­
słów racjonalizatorskich.

Wystawa będzie czynna 
przez okres dwóch tygodni. 
Umożliwi ona zapoznanie się 
szerokich rzesz marynarzy z 
nowymi osiągnięciami naszych 
racjonalizatorów, które w wie­
lu dziedzinach ułatwią pracę 
i szkolenie.

Wystawie Racjonalizator­
skiej poświęcimy jeden z naj­
bliższych numerów naszej ga­
zety.

N. R.

Nasi łącznościowcy
Podczas gdy polskie masy 

pracujące wzmożonym wysił­
kiem budują potęgę Ludowej 
Ojczyzny, nasi marynarze 
szkolą się wytrwale na do­
skonałych wzorach radzieckiej 
nauki wojennej, aby być mi­
strzami swej specjalności.

Nasi łącznościowcy mają 
już poważne osiągnięcia w 
dziedzinie szkolenia. Wzrosła 
poważnie .liczba przodowni­
ków.

Dobrymi wynikami w nada­
waniu i odbiorze mogą Się po­
szczycić tacy radiotelegrafiś­
ci, jak: st. mar. Doliński — 
młody radiotelegrafista, mat 
Konopski, mai Listkowski, 
mat Majewski, mat Ma ci och a] 
st. mar. Delong, st. mar. Lo­
ren© i wielu, innych.

Są i słabsi radiotelegrafiści:
mar. Dąbrowski i mar. Śliwiń­
ski. Jednak z dnia na dzień 
co raz lepiej nadają i odbiera­
ją, coraz lepiej poznają powie­
rzony im sprzęt. A sukcesy te 
osiągają dzięki dobrze zorga­
nizowanej pomocy koleżeń­
skiej w nauce.

V/ służoie i szkoleniu nie u- 
stępują radiotelegrafistom sy­
gnaliści. Do wzorowych nale­
żą: mat Czyżewski, bosman­
mat Pawlak, mat Wrzos, st. 
mar. Basiński i inni.

kpt. Misko

Dobrze pełni służbą
wartowniczą
Służbę wartowniczą młodzi 

marynarze naszej jednostki peł­
nią wzorowo, w myśl regulami­
nów i instrukcji. Ostatnio mar. 
Nowak otrzymał pochwałę od 
dowódcy za regulaminowe peł­
nienie służby wartowniczej.

W pracy nad podniesieniem 
znajomości regulaminów i umie­
jętności stosowania ich w służ­
bie, pomagają młodym maryna­
rzom podoficerowie i instrukto­
rzy: mat Deska, st. mar. Makie­
ta, mat Kucharczyk, mat Ko- 
sieracki i inni.

Coraz lepszymi wynikami w 
wyszkoleniu i wzorowym peł­
nieniem służby młodzi maryna­
rze wyrażają swą dumę ze służ­
by w szeregach Ludowej Mary­
narki Wojennej.

ppor. Włodzimierz PYZIAK

Głoessji w «Mągsfcgjimji,
. O PROJEKCIE KONSTYTUCJI _

Mar. SMĘDA

Projekt Konstytucji daje 
nam wielkie prawa. W pro­
jekcie Konstytucji są przede 
wszystkim otwarte drogi do 
pracy i nauki, jak również do 
odpoczynku.

W okresie sanacji robotnicy 
i chłopi szukając pracy mu­
sieli emigrować do państw 
obcych. Między tymi znalazł 
się również mój ojciec, który 
wyjechał w 1929 roku do 
Francji.

Przed wyjazdem ojciec mój 
pracował w kopalni na ,,Ni\v- 
ce“ w Sosnowcu. Często cier­
pieliśmy głód i niedostatek.

Pamiętam, jak kapitaliści 
wykorzystywali robotników 
płacąc im niskie tygodniówki 
i nie zabezpieczając przed

HELENA LECHUS

wypadkami, mającymi częsta 
miejsce w kopalni.

Po wyzwoleniu wróciliśmy 
do ojczystego kraju. Rząd oto­
czył nas troskliwą opieką, dar 
jąc nam pracę i mieszkanie.

Jestem dumny i szczęśliwy* 
Władzy Ludowej od 

kilkunastu tygodni mogę peł­
nić służbę V/ Marynarce Wo­
jennej, stać na straży osią- 
dnięe klasy robotniczej, bro­
nie granic Polski na Bałtyku. 
Będę starał się osiągnięć córa* 
to lepsze wyniki w wyszkole­
niu i dyscyplinie.

Gorąco popieram projekt 
Konstytucji bo ojciec, matka 
i rodzeństwo mogą w spokoju 
pracować, uczyć się, wypo­
czywać i czuć się szczęśliwy­
mi.

pracownica szpitala miejskiego w Gdańsku

"■Nigdy bym nie myślała, że ■ Kuchta” i „garkotłuk” - to 
kiedykolwiek będę mogła za- było moje imię. 
brać glos w tak ważnej sprawie j . .
państwowej, jaką jest Konstyłu-1 -\a .*° teraz wszystka
cja. Dawniej któż by się tam 2rrucniło.... Mam pracę, nie po­
mnie o to pytał! j trzebuję się o nią nikomu kła-

t) • i . , j T | f n’ac> Nie pracuję już dziś od
Projekt przeczytałam. Jako rana do nocy bez odpoczynku 

kobieta i matka chcę powie- jak dawniej. Mam ustalone go- 
dziec o tym, co mnie najbar-; dżiny pracy i zagwarantowany 
dziej ucieszyło. V artykule, o- coroczny urlop, podczas które 
znaczonym numerem 66 Drze- j go mogę wyjechać na wczasy 
czytałam, ze kobieta w Polskiej »1 
Rzeczypospolitej Ludowej ma I . r . wstydzę się powiedzieć, 
równe z mężczyzną prawa pod Zejr1^Z+C1“e n.’^awno byłam a- 
każdym względem i że państwo na tab . T Ale oto zaintereso- 
gwarantuje opiekę nad matką i 
dzieckiem. Jest tam mowa o
żłobkach, przedszkolach, zakła­
dach położniczych, urlopach 
macierzyńskich itd.

Przecież tę opiekę, my kobie­
ty, odczuwamy już od chwili 
powstania naszego państwa lu­
dowego. Ta sama zawdzięczam 
jej wszystko.

Dobrze pamiętam jak to się 
żyło dawniej w Polsce sanacyj­
nej — krzywdy nie zapomina 
się prędko.

Kiedy ojciec zginął w 1914 
roku na wojnie, matka została 
bez środków do życia. Chodzi­
ła prać po pańskich domach, al­
bo całe wory bielizny przyno­
siła do domu. Jeszcze nie mia­
łam 10 lat, a już musiałam 
dźwigać wiadra z wodą i po­
magać w praniu. Do szkoły nie 
chodziłam. Gdy młodsza siostra 
nieco. podrosła, ja poszłam ,,do 
obowiązku” od 12 lat. Nie lek­
ka była to pTaca. Moi państwo 
— bogaci kupcy w Kowlu — 
nie głaskali. Za 5 złotych mie­
sięcznie i trochę strawy trzeba 
było harować od rana do nocy, 
znosić kaprysy i poniżenia.' skich kuchni'.

wano się mną i posłano na 
kurs; Dziś umiem już czytać i 
pisać. Dzięki temu mogł.ins 
przeczytać projekt nowej Kon­
stytucji, który sprawił mi tyle 
radości.

Najmłodszy mój syn Bo-ul 
urodził się już w wolnej Polsce 
Dano mi wtedy 12-tygodnioww 
urion macierzyński i opiekę le- 
korsk;* w Klinice Położniczej, 
Jvtdy wróciłam do pracy, ma­
łego umieszczono w żłobku, 
gdzie miał wszystko, czego mu 
było potrzeba.

Obecnie Boguś jest w przed­
szkolu, ma tam opiekę i cało­
dzienne wyżywienie. Starsze 
dzieci uczą się. Terenia poszła 
w tym roku do pierwszej klasy* 
przedtem też była w przedszko­
lu. W świetlicy szkolnej otrzy­
muje obiad i przychodzi do 
domu wtedy, kiedy ja wracam. 
Najstarsza Stasia jest w liceum 
gospodarczym w Narwiku —- 
otrzymuje stypendium.

Gdyby nie władza ludowa 
dzieci moje spotkałoby to, co ja 
przeżywałam w młodości: pra- 
« P°nad siły i ochłapy z pań-

St. mar:'Potihajny tfefene przyptgiule się
do zajęć politycznych

1 I

Marynarze zwiedzają Wystawę

Podstawą osiągania dobrycn ] 
wyników w wyszkoleniu polity- j 
cznym i bojowym jest sumienne j 
przygotowanie się do zajęć. Ma-1 
rynarze rozumieją ważność.wzo­
rowego przygotowania się do 
wyszkolenia i dlatego tez do 
każdych zajęć pilnie się przy­
gotowują.

Jednym z takich sumiennych 
marynarzy w naszej jednostce 
jest st. mar. Podhajny.

Na zajęciach politycznych st. 
mar. Podhajny uważnie słucha 
wykładowcy, śkupiając całą swo­
ją uwagę na przerabianym te­
macie i notując ważniejsze 
punkty.

St mar. Podhajny dużo czasu 
poświęca dobremu przygotowa­
niu się do zajęć sumiennie o- 
pracowuje konspekty. Każde za­
gadnienie szeroko rozwija, Prz'r* 
taczając nieraz przykłady z w 
snego życia, lub swojej rodziny 
czy też miejscowości, gdy temat 
zajęć tego wymaga. . ,

St. mar. Podhajny me zada­
wała się tyiko opracowaniem 
konspektu, lecz konspekt en 
przed wykładem kilkakrotnie

czyta. Ponadto studiuje książki 
naukowe, które także pomagają 
mu w opanowaniu zajęć polity­
cznych.

Z dużą pomocą przychodzią 
st. mar. Podhajnemu „Notatni­
ki Agitatora”, które jako agita­
tor otrzymuje i które często są 
związane z tematami zajęć poli­
tycznych. Ostatnio np. pomógł 
st. mar. Podhajnemu Notatnik 
Agitatora Nr 1 kiedy na zaję­
ciach politycznych był przera­
biany temat „Polityka partii i 
rządu ludowego na wsi”.

W notatniku tym znalazł wie­
le przykładów z życia chłopów 
przed wojną i obecnie. Najwięk­
szą jednak pomocą służy st. mar. 
Podhajnemu prasa. Przez stałe i 
systematyczne czytanie prasy, 
dowiaduje się on o wydarze­
niach na arenie międzynarodo­
wej, dowiaduje się o potężnych 
budowlach komunizmu w Zwią­
zku Radzieckim, o budowach 
hut i fabryk w naszym kraju 
itp.

W ten sposób prowa­
dzone samokształcenie świado­
mość polityczna st. mar. Pod- 
hajnego z każdym dniem wzra­
sta Aktywny udział na zaję­
ciach politycznych st. mar. p0,d- 
hajnego nie uszedł uwagi za­
stępcy dowódcy naszej jednost­
ki oficera G,, który widząc je­
go zapał do pracy i wiedzy, 
wyznaczył go ostatnio na sta­
nowisko kierownika grupy szko­
lenia politycznego. St. mar. Pod­
hajny z obowiązków swych wy­
wiązuje się wzorowo.

St. mar. Stachiewiczowi tru­
dno przychodziło opanowanie 
zajęć politycznych i zwrócili się 
o pomoc do st. mar. Podhajne- 
go, który chętnie udzielił mu 
pomocy. Dzięki jego pomocy 
st. mar. Stachiewicz przełamał 
trudności i dobrze referuje każ­
de zagadnienie na zajęciach po­
litycznych. Również marynarzch 
wi Sanackiemu i st. mar. Ma­
zurkowi trudno przychodziło o- 
pracowywanie konspektów. I 
im pomógł również st. mat. 
Podhajny.
bosmanmat Adam KOZIŃSKI
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jtedy rarcriowe umacniają wiąż władzy państwowej i ludem pracującym miast i wsi, 
przyciągając coraz szersze rzesze lodzi pracy do udziału w rządzeniu państwem

(Art. 36 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej).

Mai Dyszy jest członkiem 
Komisji Kulturalno-Oświatowej

przy Miejskiej Radzie Narodowej
W żadnym kraju, gdzie wła­

dza znajduje się w ręku wy­
zyskiwaczy, nie ma równości 
obywateli wobec prawa.

»,Konstytucje burżuazyjne 
Ograniczają się zazwyczaj do 
zapisywania formalnych praw 
obywateli, nie troszcząc się o 
warunki urzeczywistnienia 
tych praw, o możliwość ich 
urzeczywistnienia, o środki ich 
urzeczywistnieni?“ — mówi 
tow, Stalin. Jasny wniosek 
Wynika z tych słów, a miano­
wicie, że konstytucje burżu­
azyjne należy sądzić nie we­
dług- tego, co figuruje na pa­
pierze, ale głównie według te­
go, co w praktyce dają one lu­
dziom pracy, szerokim ma­
som, narodowi.

W Polsce sanacyjnej było 
tak samo jak i w innych kra­
jach o ustroju kapitalistycz­
nym.

Mat Dyszy jest synem kon­
duktora PKP. Ciężkie było ich 
życie w Polsce sanacyjnej. Za­
robek ojca nie mógł wystar­
czyć na stworzenie nawet naj­
bardziej prymitywnych wa­
runków bytowych dla licznej 
rodziny, składającej się z 
siedmiorga dzieci.

W wyniku sprzedajnej poli­
tyki sanacyjnej kliki rządzą­
cej, hitlerowscy faszyści zaję­
li nasz kraj. Krwawymi zgło­
skami zapisały się lata oku­
pacji w pamięci mata Dyszy. 
Brat aresztowany przez hitle­
rowskich zbirów został przez 
nich zamęczony w Ośmięci- 
miu, siostra zginęła w War­
szawie podczas powstania. On 
sam pracował w fabryce jako 
robotnik. Praca trwała 
po kilkanaście godzin na do­
bę, robotnik nie miał żadnych 
praw. Kierownictwo zakładu 
nie dbało nawet o podstawo­
we środki bezpieczeństwa pra­
cy.

Radykalnie zmieniło się ży­
cie rodziny mata Dyszy po 
wyzwoleniu naszych ziem 
przez Armię Radziecką. Wła­
dza Ludowa otworzyła przed 
każdym człowiekiem pracy 
nowe, wspaniałe perspektywy 
rozwojowe.

Zakład, w którym pracował 
mat Dyszy uspołeczniono. Te­
raz podlega on PZGS-owi w 
Siedlcach. Polepszyły się wa­
runki pracy robotników, sta­
li się oni gospodarzami za­
kładu. Mat Dyszy jako przo­
dujący robotnik został mę­
żem zaufania Rady Zakłado­
wej, a później przewodniczą­
cym Rady Zakładowej i prze­

wodniczącym Zakładowego 
Koła ZMP.

Dzięki wysokim zarobkom 
rodzina mata Dyszy zaczęła 
pędzić dostatnie życie. W 
szkołach i wyższych uczel­
niach, dawniej niedostępnych 
dla dzieci rodzin robotniczych, 
znalazło się miejsce dla setek 
tysięcy młodzieży. Jeden brat 
mata Dyszy uczy się w Tech­
nikum Handlowym, drugiemu 
Władza Ludowa umożliwiła 
ukończenie wyższej uczelni i 
teraz pracuje on w Szczeciń­
skich Zakładach Włókien 
Sztucznych w charakterze te­
chnika — planisty, młodsza 
siostra kończy szkołę 11-letnią.

— Takich rodzin jak moja, 
których życie stało się szczę­

śliwe w ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej, jest w Polsce 
dziesiątki tysięcy — mówi 
mat Dyszy. Dlatego też za 
nasz ustrój, za Władzę Ludo­
wą gotów jestem oddać życie, 
gdyby zaszła tego potrzeba.

Wreszcie nadeszła dla mata 
Dyszy radosna chwila — zo­
stał powołany w szeregi Lu­
dowej Marynarki Wojennej, 
aby godnie spełnić swój za­
szczytny obowiązek obywatel­
ski względem Ludowej Ojczy­
zny.

Służbę Wojskową w Ludo­
wej Marynarce Wojennej peł­
ni mat Dyszy tak, jak przy­
stało na obywatela Polski Lu­
dowej, jak przystało na człon­
ka partii. Za poważne osią­
gnięcia w wyszkoleniu, za za­
sługi położone w wychowywa­
niu młodych marynarzy na 
ofiarnych obrońców Ludowej 
Ojczyzny, za swą aktywną 
pracę społeczną otrzymał mat 
Dyszy osiem pochwał i odzna­
kę żołnierskiej sławy „Wzo­
rowy Marynarz“.

Drużyna mata Dyszy to 
przodująca drużyna w jed­
nostce. W wyniku wytężonej 
pracy nad opanowaniem wy-

1 szkolenia, regulaminów i in- 
j strukcji wojskowych, nie- 
! ustannie podnosi się poziom 

wyszkolenia bojowego, polity­
cznego i dyscypliny.

Kachają go i dumni są ze 
swego przełożonego marynal- 
rze z drużyny mata Dyszy. 
Mat Dyszy to nie tylko przo­
dujący podoficer . wychowaw­
ca, ale także aktywny dzia­
łacz partyjny.

Silne więzy klasowe łączą 
w naszym ustroju wojsko z 
narodem, który widzi w woj­
sku rękojmię trwałości swych 
osiągnięć, rękojmię bezpie­
czeństwa i pokojowej pracy. 
Wyrazem takiego stosunku 
narodu do armii jest między 
innymi fakt. że „N“-ta jed­
nostka Marynarki Wojennej, 
w której pełni swą służbę mat 
Dyszy utrzymuje ścisły kon- 
-a it z miejscową ludnością, 
wspólnie organizując akade­
mie, rozgrywki sportowe itp. 
imprezy.

Jakże inaczej wyglądał sto­
sunek armii sanacyjnej do lu­
dności cywilnej. Armia sta­
ła wówczas na usługach gar­
stki możnych i wychowywana 
była w duchu nienawiści i 
pogardy do reszty narodu. 
Żołnierze i podoficerowie nie 
mieli prawa głosu i nie mogli 
byc wybierani.

Dzisiaj projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zapewnia także żołnie­
rzom równe prawa wyborcze. 
Art. 81 mówi: „Prawo wybie­
rania ma każdy obywatel, 
który ukończył lat 18 bez 
względu na płeć, przynależ­
ność narodową i rasową, wy­
znanie, wykształcenie, czas za­
mieszkiwania, pochodzenie 
społeczne, zawód, stan mająt­
kowy“.

Art. 82 — każdy obywatel 
może być wybrany do rady 
narodowej po ukończeniu lat 
18, do Sejmu zaś — po ukoń­
czeniu lat 21.

W „N“-tej miejscowości, 
gdzie kwateruje jednostka, w 
której służy mat Dyszv, rad­
nym Miejskiej Rady Narodo­
wej jest oficer Jaworski, a 
mat Dyszy — wzorowy pod­
oficer jest członkiem Komisji 
Kulturalno . Oświatowej przy 
Miejskiej Radzie Narodowej i
~»ł™kiem Zarz4«Ri Miejskiego 
ZJVTP.

Udział naszych marynarzy 
w pracy Miejskiej Rady Na­
rodowej jest wyrazem silnej, 
klasowej więzi, jaka łączy Lu­
dową Marynarkę Wojenną i 
społeczeństwo, jest wyrazom 
prawdziwie demokratycznego 
charakteru projektu Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Dobrze opanowali sztukę strzelania
W pododdziale od wczesnego 

ranka panował ożywiony ruch- 
Marynarze starannie czyścili 
broń, przygotowywali tarcze, 
przyrządy do trójkąta błędów 
itp. Przygotowywali się oni do 
wymarszu na strzelnicę celem 
•dbyda strzelania. Wreszcie 
wymarsz.

Na strzelnicy przed przystą­
pieniem do strzelania dowódca 
pododdziału przypomniał mary­
narzom o warunkach strzelania 
i dał wiele cennych wskazówek. 
Szczególną uwagę położył na 
to, żeby przy każdej czynności 
marynarze postępowali tak, jak 
mówią regulaminy i instrukcje.

Szkolenie, wykłady i poga­
danki, jakie poprzedzały strze­
lanie pozwoliły marynarzom

przygotować się do niego su­
miennie.

W czasie, kiedy pierwsza gru­
pa marynarzy przygotowywała 
się do strzelania, inne grupy 
przerabiały praktycznie ładowa­
nie broni, postawę strzelecką, 
celowanie itp.

Padają pierwsze komendy: 
„Na linie ogniowe, marsz” — 
marynarze wszystkie czynności 
wykonują w myśl wymogów re­
gulaminu i instrukcji: Przyjmu­
ją postawę strzelecką... spraw­
dzają celownik... ładują broń... 
strzelają...

Na strzelnicy panuje zupełna 
cisza. Po oddaniu pierwszych 
strzałów marynarze z zacieka­
wieniem oczekują na wyniki. 
Telefonista podaje wyniki. Pier­
wsza tarcza — w celu, druga

tarcza w celu i w następnych 
tarczach też były pociski.

Padają następne strzały. Ma­
rynarze z wielką skrupulatnoś­
cią i dokładnością wykonują 
wszystkie czynności. Nic też 
dziwnego, że strzelają dobrze.

Pierwsza grupa ukończyła 
strzelanie. Wkrótce ich nazwis­
ka umieszczono na tablicy cel­
nych strzelców. Najlepsze wy­
niki dnia osiągnęli marynarze: 
Rutkowski, Stępień, Stańczuk, 
Skoneczko, Mężyk i wielu in­
nych.
Dobrymi wynikami w strzelaniu 
marynarze dali dowód, że pilnie 
przyswajają sobie wiedzę woj­
skową że wzorowo ucząc się i 
szkoląc podnoszą siłę i zwar­
tość bojową pododdziału.

mat Szołwińsld.

WWSgBkęs ma m i f §*a
z okazji odsłonięcia tablicy pamiątkowej

ku czci poległych peperoujcóiu
„W Gdańsku, który w znoj­

nym trudzie dźwigała z ruin 
klasa robotnicza, padli z rąk 
zbirów wuerenowsko - faszysto­
wskich, w walce o umocnienie 
władzy ludowej towarzysze — 
Karol Gronkiewicz, Kazimierz 
Łowczyński i ]an Łodo”. Tymi 
słowami zagaja pierwszy sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR 
tow. Adamski manifestacyjne 
zebranie mieszkańców Gdańska 
z okazji odsłonięcia pamiątko­
wej tablicy ku czci peperowców, 
poległych w walce z rodzimą 
reakcją.

Słowa te padają z udrapowa- 
nej czerwienią trybuny na Pla­
cu Wolności w Nowym Porcie. 
Zajęli na niej miejsca członko­
wie egzekutywy Wojewódzkie­
go i Miejskiego Komitetu PZPR, 

i członkowie rodzin poległych 
bohaterów oraz wybitni przo­
downicy pracy. Wokół jak o- 
kiem sięgnąć, całą przestrzeń 
placu wypełnia ponad 20-tysię- 
czna rzesza ludności. W celu 
złożenia hodłu poległym boha­
terom, najbardziej ofiarnym sy­
nom naszej Ojczyzny, przybyły 
tu ze sztandarami, z transpa­
rentami i rozwianymi na wie­
trze szturmówkami, delegacje 
zakładów pracy, organizacji 
społecznych i partyjnych, mło­
dzieży i kobiet.

_ Z transparentów, kołyszących 
się nad tłumem, z napisów, u- 
mieszczonych na ścianach oko­
licznych budynków, przema­
wiają słowa czci i wdzięczno­
ści dla poległych: „Wieczna
chwała bojownikom PPR...”

„Uczcijmy ich pamięć minu­
tą ciszy” — mówi tow. Adam­
ski.

Pochylają się sztandary, od­
krywają się głowy. Wszystkie 
oczy zwracają się w kierunku 
okrytej czerwienią pamiątkowej 
tablicy, przy której dwóch żoł­
nierzy Ludowego Wojska Pol­
skiego pełni wartę honorową. 
Na zawsze pozostaną w pamięci 
nazwiska bojowników, ofiar­
nych synów partib_którzy od­
dali swe życie za fmlskę Ludo­
wą.

Delegacje zakładów pracy u- 
dają się na cmentarz, w celu 
złożenia wieńców na ich gro­
bach.

* * * *
Przemawia 1 sekretarz KW

1 PZPR tow. Jan Trusz. Mówi o 
historii walki mas pracujących 
w Polsce o wyzwolenie spod 
kapitalistycznego ucisku, mówi 
o działalności Wielkiego Prole­
tariatu, KPP i PPR, o Konsty­
tucji — Wielkiej Karcie narodu 
polskiego, mówi o Związku Ra­
dzieckim — jego pomocy i 
przyjaźni dla naszego narodu, 
o Armii Radzieckiej, której 34 
rocznicę powstania obchodzi ca­
ła postępowa ludzkość. Słowom 
mówcy towarzyszą okrzyki na 
cześć Związku Radzieckiego i 
bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
na cześć chorążego pokoju i 
przywódcy mas pracujących ca­
łego świata w walce o pokój — 
Towarzysza Józefa Stalina. Mie­
szkańcy Gdańska wyrażają 
wdzięczność dla wspaniałego 
Kraju Rad, jego wodza i nau­
czyciela, od których czerpią 
natchnienie w swojej walce i 
głęboką wiarę w zwycięstwo sił 
postępu na całym świecie.

Przebrzmiały słowa przemó­
wienia, lecz długo jeszcze roz­
legają się potężne okrzyki na 
cześć PZPR, Jej przewodniczą­
cego towarzysza Bieruta — 
Niech żyje przodująca partia 
leninizmu — WKP(b), niech 
żyje twórca i naczelny wódz 
niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej, Generalissimus Stalin — 
rozlegają się okrzyki, a wtórują 
im wszyscy uczestnicy potężnej 
manifestacji.

Tow. Trusz odsłania pamiąt­
kową tablicę. Zaległa głęboka 
cisza. Pochylają się nad tablicą 
sztandary i proporce. Masy pra­
cujące Gdańska składają hold 
najlepszym swoim towarzyszom. 
NC' szarej kamiennej płycie wy­
kuty napis: „Cześć pamięci
wiernych synów Ojczyzny, 
członków Polskiej Partii Ro­
botniczej...” Głucho rozlega się 
trzykrotny grzmot salwy hono­
rowej. Towarzysze Gronkiewicz, 
Łowczyński i Łodo zginęli na 
bojowym posterunku — żoł­
nierskimi honorami czci naród 
ich pamięć.

* * *

Przewodniczący ORZZ tow. 
Sikora przypomina zebranym 
pierwsze chwile w wyzwolonym 
Gdańsku. Członkowie PPR z 
całego kraju przybywali do 
Gdańska, kiedy na ulice pada­
ły jeszcze granaty i bomby lot­
nicze, miotane ręką dobijanej

faszystowskiej bestii. Pod kie­
rownictwem peperowców, o 
szybką odbudowę naszych por­
tów łączących kraj ze światem 
walczyły tysiące i dziesiątki ty­
sięcy bezpartyjnych, ci wszyscy, 
którym droga jest nasza Ojczy­
zna, Polska Ludowa.

W poprzek tej drogi usiłowa­
ły stanąć wrogie, wuenerowskie, 
winowskie, eneszetowskie ele­
menty. One to, zachęcone przez 
swych patronów zza oceanu, or­
ganizowały dywersję, szaber i 
anarchię w portach. I właśnie 
w tym czasie, tu, na terenie No­
v/ego Portu faszystowskie ele­
menty mordują członka PPR, 
żołnierza I Armii, uczestnika 
walki o wyzwolenie Gdańska 
tcw. Karola Gronkiewicza. W 
bestialski sposób przez człon­
ków bandy NSZ zostaje zamor­
dowany członek PPR robotnik 
portowy tow. Kazimierz Łow­
czyński. Te same elementy mor­
dują członka PPR, pracownika 
GUM w Nowym Porcie tow. 
Łodo. Za ich ofiarną pracę dla 
Polski, targnęła się na ich życie 
zbrodnicza ręka bandytów fa­
szystowskich — ta ręka, która 
nie podniosła ani jednej cegły 
do odbudowy zburzonego 
Gdańska.

Znowu zrywają się okrzyki 
na cześć Polskiej Partii Robot­
niczej, po czym przodownica 
pracy Stoczni Gdańskiej tow. 
Baranowska odczytuje wśród ci­
szy projekt rezolucji.

Burzliwą owacją wyrażają u- 
czestnicy manifestacji swoją so­
lidarność z tekstem rezolucji, 
wznosząc okrzyki na cześć to­
warzysza Bieruta i towarzysza 
Stalina.

Na pamiątkowej płycie dele­
gacja Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR składa wieniec upleciony 
z zielonych gałązek świerko­
wych. Spływa zeń szarfa z na­
pisem „Niezłomnym bojowni­
kom PPR, poległym w walce o 
Polskę Ludową”.

Jedna za drugą podchodzą de­
legacje zakładów pracy, organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych. Po chwili pamiątkowa ta­
blica tonie w powodzi kwiecia 
i wieńców. Coraz ich więcej — 
już spod nich nie widać tablicy. 
Rozlegają się dźwięki Między­
narodówki, melodię której pod­
chwytuje wielotysięczna rzesza 
uczestników manifestacji.

Opowiadania radzieckich marynarzy

W lleapolu głód, nędz9, bezprawie
Parowiec nasz stał w por­

cie Neapolu.
— Chodźmy do miasta — 

proponuje mi marynarz Mały- 
szew.

Przyłącza się do nas je­
szcze dwóch kolegów i wkrót­
ce grupa marynarzy radziec­
kich schodzi po trapie na 
brzeg.

Główna ulica Neapolu... O- 
żywiony ruch, potok samo­
chodów i ludzi, barwne re­
klamy firm handlowych i 
sklepów.

Wchodzimy do jednego ze 
sklepów. Sprzedawca zgina 
się w służalczym ukłonie: je­
steśmy jedynymi klientami. 
Od razu zdumiewa nas wiel­
ka ilość towarów z etykieta­
mi firm amerykańskich i brak 
towarów pochodzenia włoskie­
go.

— Powiedzcież, czy wasz 
pracodawca jest Włochem czy 
Amerykaninem? — zapytuje­
my sprzedawcy.

Widocznie domyślając się 
czym wywołane zostało to py­
tanie przez chwilę milczy za­
kłopotany, wreszcie niechęt­
nie odpowiada:

— Włochem...
— Dalczego w takim razie 

sprzedajecie wyłącznie wyro­
by amerykańskie?

Pytanie pozostaje bez odpo­
wiedzi...

Znów idziemy ulicami Ne­
apolu. Oto wąski zaułek. 
Skręcamy tam. Jest to — 
dzielnica robotnicza. W ster­
tach odpadków grzebią dzieci. 
Można nie pytać się, czego 
one tam szukają. Za te 
skromne sumy, które zarabia- 

j ją ich rodzice, rodzinę wyży- 
\ wić nie można. Dlatego to 
j dzieci muszą sobie szukać 
j „śniadania“ w rynsztoku.

Ten spacer ulicami Neapo- 
j lu i grzebiące w odpadkach 
j dzieci przypominały mi się 
: kilka dni później. We dwójkę 
j z Małyszewem malowaliśmy 

pokład statku. Aż tu nagle 
widzimy: pod statek podpły­
wa łódź i siedzący w niej sta­
ruszek wyczekująco patrzy na 
pokład naszego statku. Zasta­
nawiamy się o co mu chodzi. 
Okazuje się, że stary Włoch 
czekał na chwilę kiedy nasz 
kucharz wyleje do morza re­
sztki obiadu załogi, aby wy­
łowić je i „z bogatą zdoby­
czą“, jak powiedział, powrócić 
do domu, gdzie oczekiwali go: 
dorosły syn-doker i dwoje 
wnucząt.

— Bo przecież nie mamy 
zupełnie pieniędzy, aby kupić 
chociaż cokolwiek w sklepie 
— powiedział staruszek.

Przewodnik - Włoch, który 
towarzyszył nam podczas wy­

cieczki na Wezuwiusz, powie­
dział:

— A niech będzie przeklęte 
takie żj^cie!

..Miliony prostych ludzi we 
Włoszech z uczuciem gorącej 
miłości i sympatii odnoszą się 
do ludzi radzieckich.

...Nędzę i głód, którą wi­
dzieliśmy w Neapolu, zoba­
czyliśmy powtórnie w angiel­
skich portach Hull i West- 
Hartlepoolu, do których 
wkrótce zawinął nasz statek. 
Życie ludzi pracy mało różni 
się tutaj od życia robotników 
Neapolu.

W Hull widziałem taki epi­
zod. W dokach stał parowiec 
angielski. Na statku pracowa­
li Murzyni. Oficer angielski, 
pełniący haniebną rolę nad­
zorcy, obrzucał Murzynów 
najgorszymi wyzwiskami, a 
czasem nawet ich bił. „Oto 
demokracja angielska“ — po­
myślałem.

* * *

...Po długim rejsie statek 
nasz wracał do Murmańska. 
Radośnie powitaliśmy brzegi 
ukochanej Ojczyzny, z którą 
byliśmy w rozłące przez kilka 
miesięcy.

J. RYBCZAK,
marynarz pierwszej rangi p*. 
rowca „Aleksander Suworow"
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ODPRYSKI
Jak podaje agencja United 

Press, szef federalnego biura 
śledczego (FBI) Hoover, zwró­
cił się niedawno do przewod­
niczącego stowarzyszenia wła­
ścicieli taksówek z żądaniem, 
.aby wszyscy kierowcy tak­
sówek podsłuchiwali rozmowy 
prowadzone przez pasażerów 
i donosili agentom FBI o wy­
padkach „działalności wywro­
towejo której uda im się 
coś posłyszeć.

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych nie omieszka zapew­
ne dekorować jakimś odzna­
czeniem swego wiernego pod­
danego, pana Hoovera za ten 
genialny pomysł, stanowiący 
doniosły wkład do rozbudowy 
sieci donosicieli, którzy stano­
wią jeden z plonów amery­
kańskiej „demokracji“. Ale 
bądźmy ściśli: nie jest to ża­
den nowy pomysł, jest to ra 
czej umiejętne czerpanie i 
wcielanie w życie znanych już 
wzorów — gestapowskich 
wzorów Hitlerlandu.

O co walczą brytyjskie od 
działy wojskowe na Mala­
jach? Odpowiedzi na to pyta 
nie udziela arcybiskup Yorku, 
dr Garbett; jego zdaniem 
„walczą one w obronie cywili­
zacji i wolności“.

Z kolei my zapytamy: Czy 
wolnością jest wyrzucenie pół 
miliona chłopów malajskich z 
ich siedzib i umieszczenie ich 
w obozach koncentracyjnych, 
jak to ostatnio uczyniły wła 
dze brytyjskie na Malajach? 
Czy przejawem cywilizacji 
jest projekt zastosowania sub­
stancji trujących przeciw pa 
triotom malajskim, wysunię­
ty na posiedzeniu brytyjskie 
go dowództwa wojskowego 
pod patronatem wysokiego 
komisarza na Malajach, gene­
rała Templera?

O jaką więc chodzi cywi 
lizaćję i o czyją wolność?

W Chicago schwytano zło 
dzieia kieszonkowego. Stanął 
przed sądem Po pięciominuto­
wej rozprawie skazano go na 
zapłacenie grzywny w wysoko­
ści 50 dolarów.

Obrońca oskarżonego zwraca 
się wówczas do sędziego:

— Ale ten człowiek nie ma 
przecież tych 50 dolarów...

Sędzia przygląda się chwile 
oskarżonemu, wreszcie powiada:

— Dobrze. Zostawmy go więc 
jeszcze godzinę na wolności, a- 
by mógł się o te 50 dolarów 
postarać. Tylko trzeba wysłać 
za nim detektywa, żeby nas nie 
oszukał...

W tym czasie odległość do 
niektórych ścigaczy nieprzyja­
cielskich wynosiła około 100 
metrów. Z prawej strony wi­
dać było dziób ścigacza zato­
pionego przez artylerzystów 
Kapłunowa, a na wodzie czer­
niały głowy ludzkie. Posuwa­
liśmy się nadal naprzód. Kie­
rownik sekcji sterników, Ja- 
kuszew, zagryzł wargi i trzy­
mał kurs wprost na ścigacz 
przecinający nam drogę. Dzia- 
łonowy Ostrous posyłał w je­
go burtę pocisk za pociskiem. 
Stanowiska ogniowe nieprzy­
jaciela milkły jedno za dru­
gim.

Po sześćdziesięciu metrach 
nakazałem Jakuszewowi ste­
rować na następny ścigacz.

Nowa seria pocisków prze­
szła po nas. Czuć było swad 
dymu Pożar? Przesunęliśmy 
się w odległości kilku metrów 
od rozwalonego przez Ostro- 
usa ścigacza. Stał nieruchomy 
z silnym przechyłem na pra­
wą burtę i straszliwymi śla­
dami wybuchów na pokładzie.

„To już żaden cel“ — po­
wiedziałem sobie — kierując 
się na następny ścigacz. 60 me­
trów... 40... Nagle nieprzyja­
ciel przestał strzelać i wyko­

RozwiqzanieprobJemu Niemiec w oparciu o uchwał/ poczdamskie 
f warunkiem zapewnienia pokoju w Europie

BERLIN. Jak donosi Agencja ADN, na 
VIII Plenum Komitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności zabrał 
głos w dyskusji nad referatem sekretarza ge­
neralnego partii Waltera Ulbrichta przewod­
niczący Komitetu KC SED, premier Grote- 
wohl.

Dotychczas mocarstwa zachodnie 
czyniły wszystko — podkreśla premier Gro­
tewohl — aby nie dopuścić do udziału Nie­
miec jako partnera w opracowaniu trakta­
tu pokojowego. Rozbicie bowiem Niemiec 
stwarzało przesłanki, które miały uniemoż­
liwić udział .zjednoczonych Niemiec w za­
warciu traktatu pokojowego. Nasze zadanie 
polega na tym, aby zjednoczyć naród nie­
miecki i uczynić zeń partnera, uczestniczące­
go w zawarciu traktatu pokojowego.

Obecnie, podobnie jak i dawniej gotowi 
jesteśmy przez opracowanie ogólnoniemiec- 
kiej ordynacji wyborczej przyspieszyć wy­
bory do niemieckiego Zgromadzenia Narodo­
wego oraz utworzenie rządu ogólnoniemiec- 
kiego, który mógłby zapewnić niezbędne, re­
alne podstawy dla zawarcia takiego traktatu 
pokojowego, jakiego się domagamy.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
premier Grotewohl podkreśla doniosłe i de­
cydujące znaczenie ostatniego pisma rządu 
NRD do 4 mocarstw.

Premier Grotewohl przechodzi następnie

do omówienia stanowiska i postępowania 
partii socjaldemokratycznej.

Podkreślając konieczność stałego dema­
skowania roli przywódców SPD, premier 
Grotewohl stwierdza, iż należy uniemcżliwić 
im szermowanie twierdzeniem, jakoby byli 
oni przeciwnikami remilitaryzacji. Przeciwni­
kami remilitaryzacji w SPD są jedynie ro­
botnicy, a nie przywódcy, którzy zajmują 
stanowisko analogiczne ze stanowiskiem pra­
wicowego kierownictwa zachodnio . niemiec­
kich związków zawodowych.

W naszej pracy uświadamiającej powin­
niśmy wykazać, jakie znaczenie mieć będzie 
przyspieszenie terminu opracowania trakta­
tu pokojowego.

Nie damy się pchnąć na drogę, na któ­
rą usiłowano już nas zepchnąć, mówiąc: 
„Co zrobicie, jeśli Związek Radziecki zapro­
ponuje wam zawarcie odrębnego traktaój. 
pokojowego?“. Pokój jest niepodzielny. Po­
kój winien być zawarty z całymi Niemcami, 
gdyż w przeciwnym wypadku niemożliwe 
jest osiągnięcie jedności Niemiec i zapewnie­
nie pokoju w Europie. Sądzę — podkreśla w 
zakończeniu premier Grotewohl — że nad 
tymi zagadnieniami, które winny być ściśle 
i jasno przedstawione, warto się zastanowić. 
Zadanie partii polega na tym, aby wykazać 
każdemu człowiekowi, że przyspieszenie za­
warcia traktatu pokojowego jest obecnie naj­
ważniejszym problemem w Niemczech.

Protest rzqdu Koreańskiej Republiki Ludowej przeciwko uiywaniu 
przez agresorów broni bakteriologicznej

PEKIN. Rozgłośnia pheniańska ogłosiła w 
dniu 22 lutego oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Pak Hen-jena w sprawie 
użycia przez interwentów amerykańskich 
broni bakteriologicznej w Korei.

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej — stwierdza minister Pak 
Hen-jen — wystosował w dniu 8 maja 1951 
r. do ONZ stanowczy protest przeciwko uży­
waniu przez interwentów amerykańskich bak­
teriologicznej broni w wojnie przeciwko na­
rodowi koreańskiemu.

28 stycznia w okolicach Nonsondon i 
Esudon, w rejonie na południowy wschód od 
Inczcnu, samoloty nieprzyjacielskie zrzuciły 
wielkie ilości różnych owadów należących do 
gatunków rzadko spotykanych w Korei.

11 lutego samoloty nieprzyjacielskie zrzu­
ciły na pozycje naszych wojsk w rejonie 

I Czholwonu znaczną ilość tekturowych pude­
łek i torebek papierowych z pchłami, pają- 

| kami, komarami, mrówkami i muchami.
W rejonie Sanjanni lotnictwo amerykań­

skie zrzuciło torebki z muchami, a w rejo­
nie Phenganu znaczną ilość pudełek z pchła­
mi, muchami i komarami.

13 lutego samolot nieprzyjacielski zrzu­
cił torebki z muchami, komarami i pająkami 
w rejonie Kumhwa.

I 16 lutego samoloty nieprzyjacielskie

l Gliirpiady Zimowej
Hokeiści polscy 

wygrywają z Finlandią 4:2
OSLO. W sobotę, 23 bm. w 

przedostatnim dniu olimpij­
skiego turnieju hokejowego 
Polska odniosła cenne zwycię­
stwo, wygrywając z Finlandią 
4:2 (2:2, 0:0, 2:0).

W pozostałych meczach pa­
dły następujące wyniki: Szwe­
cja — Szwajcaria 5:2, (1:1,
4:0, 0:1), Kanada — Norwegia 
11:2 (5:2, 3:0, 3:0).

* * *•

W sobotę wielki sukces od­
nieśli olimpijczycy fińscy wy­
grywając zdecydowanie obie 
konkurencje biegowe: sztafetę 
4 X 10 km i 10 km kobiet.

Wyniki: 1) Videman (Fin.) 
41:40 min., 2) Hietamies (Fin.) 
42:39, 3) Rantanen (Fin.) 42:50,

4) Norbcrg (Szwecja) 42:53.
W sztafecie 4 X 10 km star­

towało 13 drużyn. Finowie już 
na pierwszej zmianie objęli 
prowadzenie i wygrali zdecy­
dowanie różnicą około 3 min. 
nad Norwegią.

Wyniki: 1) Finlandia 2:20,16 
godz., 2) Norwegia 2:23:13. 3)
Szwecja 2:24,13, 4) Francja 
2:31,11, 5) Austria 2:34:36, 6)
Włochy 2:35:33,' 8) Czechosło­
wacja 2:37:12, 10) Rumunia.

*. * *

W punktacji drużynowej 
Olimpiady (bez konkursu sko­
ków i turnieju hokejowego) 
prowadzi Norwegia 107 pkt. 
przed USA 84,5 pkt. i Finlan­
dią 72 pkt.

Dobre wyniki pływaków
w meczu CWKS — Flota

zrzuciły znaczną ilość pudełek tekturowych 
i torebek z zakażonymi owadami na wsie 
Hamsu i Oczenri, a 17 lutego w rejonie Ha- 
sinri na północ od Phenganu.

Owady zrzucone przez samoloty amery­
kańskie zostały poddane badaniem bakterio­
logicznym i stwierdzono, że były one za­
każone zarazkami dżumy, cholery i innych 
chorób zakaźnych.

Stanowi to niezbity dowód, że wojska 
nieprzyjacielskie używają planowo broni 
bakteriologicznej w celu masowej zagłady 
zarówno żołnierzy, oficerów wojsk ludowych 
jak i cywilnej ludności koreańskiej.

Zbrodnie te świadczą o tym, że imperia­
lizm amerykański jest wrogiem nie tylko na­
rodu koreańskiego, lecz także miłujących po­
kój narodów całego świata. Wszystkie narody 
świata powinny wiedzieć, że wojna bakterio­
logiczna, którą prowadzą obecnie imperialiści 
amerykańscy w Korei była od dawna przy­
gotowywana.

Zakładając stanowczy protest przeciwko 
nowej zbrodni imperialistów amerykańskich 
— stosowaniu w Korei broni bakteriologicz­
nej — stwierdza w zakończeniu minister Pak 
Hen-jen wzywam narody świata, ażeby za­
żądały położenia kresu zbrodniom interwen­
tów i pociągnięcia do odpowiedzialności mię­
dzynarodowej sprawców stosowania broni 
bakteriologicznej.

W niedzielę w basenie Pań- i 
stwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni odbył się towarzyski 
mecz pływacki pomiędzy 
CWKS (Warszawa) a Flotą. 
(Zawody nie były punktowa­
ne).

W ramach spotkania padło 
szereg dobrych wyników. I 
tak np. Cichcński (Flota) o- 
siągnął na 109 m stylem kla­
sycznym bardzo dobry czas 
1:11,7. Rezultat ten jest lep­
szy o 0,8 sek. od oficjalnego 
rekordu Polski, którsr należy 
do Petrusiewicza. Drugi w tej 
konkurencji Zelman (CWKS) 
osiągnął również dobry czas 
1:15,2.

Poza tym na wyróżnienie 
zasługuje czas sztafety CWKS 
na 4 X 100 m stylem dowol­
nym — 4:19,6. Wynik ten jest 
lepszy od rekordu klubowego

Polski o 1,6 sek. Sztafeta star­
towała w składzie: Jaworski, 
Paluch, Kociszewski i Mrocz­
kowski.

A oto pozostałe ciekawsze 
wyniki: 109 m st. dowolnym: 
1) Mroczkowski (CWKS) 
1:02,5, 2) Paluch (CWKS) 1:04, 
3) Marchlewski (Flota) 1:05,1. 
200 m st. klas.: 1) Nikodemski 
(CWKS) 2:46,5, 2) Ładny (Flo­
ta) 2:55,7. 100 m st. grzbiet.:
1) Ząbek (CWKS) 1:15, 2) Je­
ra (CWKS) 1:18 7, 3) Fijak
(Flota) 1:22,5 200 m st. do­
wolnym: 1) Kociszewski (CW 
KS) 2:22.8, 2) Marchlewski
(Flota) 2:27,2, 3) Kowalski
(CWKS) 2:27,5.

Na zakończenie zawodów 
odbył się mecz piłki wodnej, 
który przyriósł zwycięstw® 
drużynie CWKS w stosunku 
12:5 (7:5).

Z cqlflw:

Galeria podżegaczy wojennych
Rys. B. W. Linke Tekst: J. Prutkowfltó

Wierni ojczyźnie 1)

OPOWIADANIE
nawszy nagły zwrot uchylił 
się od taranowania. Mikuła 
walił po nim na wprost, ale 
ścigacz jakby zupełnie nieusz­
kodzony skrył się w ciemnoś­
ciach.

—• Zwiał drań!
Zmniejszyłem szybkość i za­

cząłem szukać Kapłunowa, z 
którym zgubiliśmy się w za­
męcie bitewnym. Wymiana 
strzałów szła w paru miej­
scach. ale w jednym kierunku 
widać było masę smug. Szyb­
ciej tam!

— Ster prawo! Trzymać na 
smugi!

Jakuszew jakoś nienatural­
nie zwisał na kompasie i wol­
no obracał koło sterowe. Wy­
dawało się, że zmalał. Po bro­
dzie ściekała mu stróżka krwi.

— Z nogami niedobrze... stać 
nie mogę — przyznał się.

Wspólnie z Korolkowem po- 
łożylFmy go. Na stanowisku 
sternika zjawił się celowniczy 
Lencow. Miał przestrzeloną 
rękę, ale twierdził:

— Celować nie mogę, lecz

koło sterowe da się trzymać i 
jedną ręką.

Musiałem się zgodzić.
Titiakow chwytając się tym­

czasem poręczy i powstrzymu­
jąc jęk bólu zajął miejsce przy 
telegrafie.

— Dokąd iść? — zapytał.
— W tę kaszę — wskazałem 

na ześrodkowanie ogniowych 
smug — zwiększyć szybkość...

Wykorzystując maleńką 
przerwę, marynarze zabijali 
przestrzeliny kołkami i likwi­
dowali pożar w pomieszczeniu. 
O sukcesach w tej pracy do­
wiadywałem się z krótkich 
meldunków w czasie dalsze­
go poszukiwania Kapłunowa.

Korolkow szybko założył 
łupki na zranione nogi Jaku- 
szewa i znów wszedł na po­
most.

— Kapłunow z lewa 40° — 
zameldował.

Teraz się wyjaśniło, że ści- 
gacze nieprzyjaciela ostrzeli­
wały się nawzajem. Podeszłiś

my do Kapłunowa, jednak nie 
zdążyliśmy zapytać o sytuację. 
Od południa szło pięć ścigaczy 
w szyku torowym.

— Zamierzają przyprzeć nas 
do brzegu pod ogień baterii — 
wycedził przez zęby Titiakow 
i dał „całą naprzód“. Kapłu­
now zajął swoje miejsce w 
szyku.

Pogoda trochę się popsuła 
i zaczął siąpić deszcz. Chcąc 
lepiej obserwować sytuację, 
siadłem na burcie pomostu. 
Huraganem ognia zespół wro­
ga usiłował wymusić na nas 
zwrot na 180°. My jednak u- 
parcie szliśmy na nich. Titia­
kow sterował na drugi ści 
gacz. Pocisk dziobowego dzia­
ła Ostrousa z odległości około 
stu metrów rozbił działko au­
tomatyczne na ścigaczu wro­
ga i wybił obsługę. Drugi po­
cisk zniósł kabinę nawigacyj­
ną.

(c. d. n.)

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy­
nosić.

Choć rządzić Francją chce. 
Smutna jest jego rola,
Bo taki rząd byłby do de 
Gaulle‘a.
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